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Nąc , ^  sobotę d. 17 b, m. odbyły się wybory 
2ihart s trazy ° g uiowej kaliskiej,  na miejsce 
tlą . .So założyciela tejże straży śp. R obe rta  Puscli, 
stav órych Naczelnikiem takowym wybrany zo- 

Wlgkszością głosów p. Oswald Schnerr. 
tada Urządzona w sobotę, w sali te a t ru  inaska- 
ło si nie uda ła  się, zaledwie bowiem kilka ze b ra ­
l i ^  ®asek- Mężczyzn za to p rzybyła  znaczna 
łą a> juk niemniej większa część lóż za ję ta  by- 
c'«ch 62 osoby p rzypatru jące  się zabawie. Na po- 
ł»Conf i-widz(iw 0 północy odegrano komedyjkę 
SceuifJ!urn facultat is ,” a następnie odtańczono na 
'vie." 1)416(1 na podobieństwo „W esela w Ojco-

ży 0lr .Nadesłanych nam listów w przedmiocie s t ra -  
l>0wiaQlOweJ’ drukować nie będziemy; kw estja ta  
N a m  wcbodzi w nowił faz§> 1 dopiero później 

odnoszące się do tego szczegóły. 
i% i ° d  pewnego czasu w mieście naszem po- 

dziećmi panuje odra  silna.
S,> odh “ iedzielę, jako  w dzień Trzech Króli v.

?ło  się według kościoła Prawosławnego 
**• Dw w°dy> czyli t a k zwany Jordan .

b. m -> L ucja  Żurek, żona Wa- 
,  ż u r k a  p rzekupnia  w Kaliszu, pokłóciwszy
Z n,m   , ośmiu

męża,
Oiaminimi pochwyciła dziecię swe przed 

narodzone i takowem rzuc iła  w

w skutek czego dziecko na miejscu życie za k o ń ­
czyło. Dzieciobójczyni oddana w ręce spraw iedli­
wości.

—  Dwugłowe cielę uięguięte w W iniarach, 
nie byłoby zapewne przeniosło się ad patres, gdy­
by przewidzieć mogło jak i je  los czekał. P rzed 
kilku bowiem dniami przybył aż z W arszawy p. 
żulicki, k tóry w zeszłe lato  był z panoram ą w na­
szem mieście, dla nabycia potwornego cielęcia za 
jakąbądź  cenę. Cielę więc owe byłoby n iewątp li­
wie zwiedziło stolice Europy, budząc wszędzie po­
dziw i admirację.

— W czw artek  dauetn będzie w te a t rze  p rzed­
stawienie na benefis p. Sochaczewskiego teno ra  i 
pani Sochaczewskiej u ta lentowanej a r tys tk i  d r a ­
matycznej. P rzedstaw ienie to sk ładać będą: nie­
znana u nas kom edja Bałuckiego „Pracowici p ró ­
żniacy”, komedja z francuzkiego „Deszcz i P ogo ­
d a’, i scena z „H a lk i” ze śpiewem „Szum ią J o ­
dły. Spodziewać się należy, że przedstawienie 
z , tak  doborowym program em  i na dochód a r ty ­
stów ze wszech m iar  zasługu jących  na poparcie, 
liczną do te a t r u  sprowadzi publiczność.

Gazeta Handlowa na  podstawie „Birzew. 
W iedom.” pisze: „Na pierwszy za raz  rzu t  oka 
na  k ierunek  dróg relsowych w Królestwie Pol­
skiem widać, że koleje z Warszawy do Wie­
dnia, Bydgoszczy i Terespola, m ają  czysto tran -  
zytowo-handlowe znaczenie; że kolej z W arszawy 
do P e te rsb u rg a  zbudow aną z o s ta ła  głównie w ce­
lach politycznych i wojennych, i że niewielka ty l­
ko gałęź drogi żel. Warsz.-W ied. od Koluszek do 
Łodzi, m ająca długości nie ca łe  trzydzieści wiorst,  
pow sta ła  dla podtrzym ania miejscowego p rzem y­
słu. Nie mówimy, aby istniejące już dotychczas 
koleje w Królestwie nie przyczyniały się do podnie­
sienia industrj i  krajowej, lecz chcemy dowieść, ż e , 
najlepsze miejscowości całk iem  są pominięte, s ku t - '  
kiem czego produkcja k raju  znaczne ponosi s tra-  i  
ty. Część tylko kolei Skierniewicko-Bydgoskiej!

przechodzi przez  miejscowość z żyżnyra i u rodza j­
nym grun tem , i strona ta  p rodukuje  tyle cukru, 
ile wszystkie pozosta łe  cukrownie razem  wzięte.

Trzy zaś pozostałe koleje przebiegają w miej­
scowościach nieodznaczających się ani bogactwem 
kopalnem, an i  dobrą  glebą; z tej przyczyny p rze ­
mysł tamtejszy  do wielkich nie może dojść ro z ­
miarów. Najlepsze miejsca Królestwa są: 1) oko- 
lica Kalisza i dosyć szeroki okręg od tego miasta 
do osady Błaszki i miasteczek: W a r ty  i Sieradza; 
2) powiat Miechowski w gub . 'K ie leck ie j ,  powiat 
Sandomierski i w ogóle południowa część gubernji 
Radomskiej, i 3) południowa część, a  w szczegól­
ności powiat Hrubieszowski gub. Lubelskiej. Nad 
W isłą  również wszędzie prawie g ru n t  je s t  bardzo 
dobry, lecz położenie jego, przy na tura lnej d ro ­
dze, j a k ą  je s t  rzeka,  nie daje czuć b rak u  innych 
dróg komunikacyjnych.

Dawno już czynią s ta ran ia  o koncesją budowy 
drogi żel. z Lodzi przez Sieradz do Kalisza. Od 
dwóch przeszło la t  Wieruszów złączony je s t  d ro ­
g ą  szynową z Wrocławiem, od k tórego droga przez 
Wieruszów do W arszawy je s t  daleko k ró tszą  od 
istniejącej już  komunikacji przez Sosnowice.

Z Lodzi kolej ta  musi iść przez miasteczko P a ­
bianice, gdzie oddawna is tn ie ją  znaczne fabryki 
sukna K indlera i Krusche; następnie przez miasto 
Zduńską-W olę, m ającą  14 tysięcy mieszkańców 
zajmujących się wyłącznie praw ie tkaniem  perka- 
lów i kartonów, otrzym ujących przędzę baw ełn ia­
ną wyłącznie z Łodzi. Gałęź od S ieradza  do K a ­
lisza przejdzie przez miejsca nader  zaludnione, 
m ające g run t  żyzny, oddawna pilnie uprawiany, 
gdyż z całego Królestwa w tych miejscach zna j­
du ją  się najlepsze gospodarstwa. N adto, gałęź  ta  
nie może ominąć Opatówka, gdzie egzystuje znana 
fabryka  sukna F iedlera i dojść do Kalisza, tego 
najbogatszego w całym k ra ju  po Warszawie, mia­
s ta .  Oprócz mostu przez W a r tę  pod Sieradzem, 
nie będzie po trzeba  żadnych drogich budowli; sło-
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silPOf z!ewaale w dość daleką wypadło  mi u- 
u ‘eJszei °ż ' A 0żeo nal’eQ1 Kalisz przy najpię- 

wska P°80clzie.— Wydostawszy się za  W ro-
m°C2yriki ro 8atk§, minąwszy miejsca wieczuego 
Tviskie a Co zawsze smutkiem  prze jm ują ,  i przed-Tv'^ie d ouiuwuem prze jm ują ,  l przeu-

«°®y, dopiero się można było widokiem, 
”v r0ko wesołych i tych łą k  zielonych
j’Acfi . Po nad sk rom ną P ro sn ą  rozciągnionych; 

Jzłacan n “i ło w a n y c h  zbożem rozmaitem, 
. Pszenicą, posrebrzanych żytem,” a 

C i ’ °o lśnS- ’ wldokiem tego b łęk itu  nie- 
Vv u zarn o purpurow yra blaskiem, schylającego 

n awiono wi słońca, udzie la ł całej kra in ie  nie- 
J o  «6go. uroku.
C y d z i e  S i n i c y ,  pędziliśmy szosą, węższą 

i §§sto » i nasza> ale za ł °  dobrze u trzy m a­
n a ^  o vZmP°i Str0n pięknemi obsadzoną drzewy. 
nie ’ stanęliśmy w Ostrowie.— Szyld-
N  Sft° je  her Jącą S°dzinę, krzyczy przeraźli- 
duue > a W  , ’ to nas n iep rzestrasza  i śmiało 
nvL7r d y i L iostajem y  się orła ,  ażeby, nim kon- 

H ć  - i !?., do dalszej za wezwie podróży 
posilić sig nieco. Godzina nie up ły ­

nęła  a już  siedziemy w kanarkow ego koloru ko ­
rabiu. Znaleźliśmy go wprawdzie o wiele wygo­
dniejszym od naszych kaliskich kurjerek ,  ale z a ­
wsze me posiadał on zalet,  chociażby ja k o  tako  
usłanego łóżka.

Noc pogodna, cicha, widna. Mijamy sioła o 
s łom ianych s trzechach—okolice, co niegdyś z na- 
szemi jedną tworzyły całość. Mijamy Między­
bórz, który  dziś, Międzypolem zwać by się powi­
nien, jesteśmy już na  Szlązku; mowa polska, acz 
skażona, jeszcze nam się obija o uszy, a pocztyl- 
joo w ytrębując  skoczne obertasy, wyraźnie usi­
łu je  przekonać podróżnych, że w żyłach jego krew 
nie g ierm ańska płynie.

Z Oleśnicy szybko parowozem przesunęliśmy się 
do Wrocławia, i znużeni całonocną podróżą po ­
śpieszyli spocząć pod opiekuńcze Złotej gesi 
skrzydła .

Któż niezua Wrocławia? K to  z naszych m a ­
jętn ie jszych obywateli, a mianowicie ich m ałżo­
nek, nie zos taw ił u Wrocławskich kupców summ 
znacznych, zw łaszcza gdy szło o wyprawę dla có­
rek, lub o stosowne do świetnego wystąpienia, 
stroje? Mówią, że i u nas nie trudno  o piękny i 
doborowy towar... . ale, dajmy tem u pokój.

W rocław ia n ie m o żn a  nazwać pięknem miastem. 
Jes t  to p lą tanina ulic najrozm aitszych— wązkich 
szerokich— zdobnych w wytworne i okazałe  skle­
ić ramy n 'emniei w skromn6> c ^ s n e  i cuchnące

, 7 u’J ak  w »Pterskiej re torcie ,  p rze traw ia  się 
ludność z różnych żywiołów złożona w je d n ą  mas- 
sę, której powiedzianoby wyłącznym celem i z a ­

jęciem je s t  handel, p rzem ysł i wszelkiego g a tu n ­
ku spekulacje. Widząc j ą  tak  zaciekle ub iega ją­
cą się za zyskiem, anibyś przypuścił, że w nado- 

j drzańskim  grodzie, znajduje się uniw ersy te t i in- 
j ne naukowe zakłady, że są piękne i s tarożytne 
i kościoły, gdzie się zgromadza cicha i pracowita 
I ludność, oddająca cześć Bogu prawdy i miłości, 

nie zaś mamonie i z ło tem u cielcowi.
Ponieważ dopiero naza ju trz  mieliśmy opuścić 

W roc ław ’, więc dla przyjemniejszego przepędze­
nia czasu, (jako am atorow ie muzyki), udaliśmy się 
do ta k  nazywanego LiebiclTs E tablissem ent. Miej­
scowość ta  z przeznaczenia podobna do naszej 
w Warszawie Szwajcarskiej doliny; mniej je s t  
z n a tu ry  malowniczą j a k  tam ta ,  ale za  to dowcip 
ludzi ups trzy ł  j ą  w rozm aite  sztuczne ozdoby.—  
bą tu  drzewa, jednakowej miernej wielkości w r e ­
gu larnych  sadzone odstępach— a między temi są 
koła p iękną zieleniejące m uraw ą, kipiące kępam i 
kwiatów, z pośrodka których, s terczą na wysokich 
kijach różuokolowe szklaue banie, snać na to, aże­
by świat zew nętrzny w nich się odzwierciadlają- 
cy, p rzybiera jąc  lilipucie kszcałty, poetyzow ał swo­
ją  brzydotę. Są pomiędzy kląbam i drobnej k rz e ­
wmy trzym ane na uwięzi, tu: młode wilczątko 
tam lis, owdzie znów sa rna  małole tn ia . Obowiąz­
kiem tych is to t  je s t  prawdopodobnie zaciekawiać i 
przynęcać publiczność,— tymczasem chyba tylko 
litość lub w strę t w niej obudzić są zdolne, ta k  
to wszystko nieszczęśliwie i nędznie wygląda.

Zaledwie^ nieco liczniejsza publiczność zaczęła 
się schodzie, gdy naraz  ciemności ogarnę ły  h o ry ­
zont i s t ra szn a  zachucza ła  burza. Skwaszeni tą



weta, kolei tej można przepowiedzieć świetną p rzy ­
szłość. Zatwierdzenie jej dotychczas nie nas tąp i­
ło  z powodów, (jeżeli wieściom wierzyć można) 
czysto strategicznej natury ,  dla k tórych jakoby 
nie je s t  pożądanem, aby z zachodniej s trony W i­
sły  było więcej kolei żelaznych niż ze wschodniej. 
Obecnie, gdy Brześć je s t  złączony nie tylke z Mo­
skw ą lecz i z Kijowem, powód ten  s t rac i ł  już moc 
swoją.”

—  W miejsce rozsyłania  powinszowań N ow e­
go Roku, złożono w redakcji Kaliszanina od W, 
Lange ro tm is trza  rs. 1, i od W. Kreczunowicz dzie­
dziczki, dorniu. Kościelna-Wieś rs. 2, dla podupa­
d łej familji O...

—  Złożono w ekspedycji „Kaliszanina” od p. 
W... . na  ciborium rs. 1 i dla nieszczęśliwej Pe-  
lagji J .  rs. 1.

Od bociana z  okolic Wawelu.
(D okończen ie).

Że „zły” a „g ło d n y ” są to synouimy, szczególniej 
Odnośnie do naszego narodowego usposobienia, na 
to  na jzupełn ie jsza  zgoda. R estau rac je  kaliskie, 
bardzo  wiele pozostawiając do życzenia, przez 
głód sam, mogą usposobić do złości i uprzedzeń. 
Ceny w jad łosp isach  tu te jszych rzeczywiście są 
nazbyt wygórowane i bynajmniej nie odpow iadają 
cenom surowych produktów , które tu  bez wszel­
kiej pod tym względem wątpliwości, znacznie są 
niższe od tych, jak ie  się na warszawskich ryn­
kach  prak tyku ją .  Kto się chce o tern p rzekonać,  
niech zajrzy tylko do ogłaszanych dw ukrotnie 
w tygodniu w K u rjerze  Codziennym i innych p i ­
smach perjodycznych spraw ozdań z warszawskiego 
ruchu  targowego.

A jednak  w Warszawie, za 25 do 30 kop. zna-  
leść można w bardzo wielu res tau rac jach  (rozumie 
się na  skromniejszą urządzonych skalę) bardzo 
przyzwoity obiad, złożony z rosołu, barszczu albo 
zupy, sz tuki mięsa, k aw a łk a  pieczeni i ciasta, albo 
kompotu, „pełniącego obowiązki” leguminy. Na o- 
biady te, wydawane w ta k  zwanych „b a w ar jac h ”, 
(a  po kalisku i może właściwiej „baW arniach,” ) 
schodzą się często osoby lepszego towarzystwa, 
urzędnicy, emeryci, profesorowie szkolni i uni­
wersyteccy, wojskowi, przychodzą n ieraz naw et 
całe rodziny i bywają ta k  co do jakości, jak  i 
ilości bardzo zadowolonemi.

Tu w Kaliszu, d la obcego t ru d n e  pod wzglę­
dem wyżywienia się zadanie. Dosyć praw da re ­
stauracji ,  ale.zacząwszyjod najbardziej „szykownych” 
do najskromniejszych, i ta k sa  potraw przesadzo­
n a ,  i same potraw y  n ader  niesmaczne. S łyszaneż 
to  rzeczy, aby ta lerz  rosołu lub zupy w Kaliszu, 
gdzie mięso daleko tańsze niż w W arszawie, ko­
sz tow ał tyle, ile tam  cały obiad? A ta k  je s t  r z e ­
czywiście: zwyczajnego warszawskiego obiadu po 
danego tu  nie hurtowo, lecz z ka r ty ,  nie zapłacisz 
samemi tylko kopiejkami, ale w portm onetce  się­
gnąć musisz do przegródki, gdzie ruble. I  gdy- 
byż za tę  cenę było się przynajmniej zadowolo­

nym!... ale gdzież tam!.. Wszystko niesmaczne 
bo wszystko na jak im ś obrzydliwym tłuszczu, d ra- ,  
piącym w gardle i zostawiającym w strę tny  obrzazg 
przez czas dość długi.

Pierwsze dni kilka w Kaliszu były dla mnie 
pod tym  względem okropne... p róbow ałem  coraz 
to gdzieindziej, a przysłowie o deszczu i rynnie 
z każdą dobą now'e znajdowało  zastosowanie, aż 
nakoniec zaszedłem  przypadkowo, do jodynego po ­
dobno w Kaliszu przy  alei Józefina publicznego 
res tauracyjnego ogródka p. Schindele (było to we 
wrześniu) i tam  żo łądek  mój zaw ołał s ławne Ar- 
chimedesowe „eureka." Znalazłem  w tej restauracji ,  
a nawet skromniej j ą  nazywając, ogródkowej ba- 
warni, obiadek dwuzłotowy tak  smaczny, tak  d o s ta ­
tni, ta k  czysto, a  na wet z pewnym szykiem podany, iż 
śmiało rzec mogę, iż trudno  na podobny w W a r ­
szawie za tę  cenę natrafić. Z nadejściem dn i 
chłodnych, zamknięto ogródek i przeniesiono się 
do zimowego loka lu—ja  je d n ak  pozostałem  co­
dziennym stołownikiem tego zak ładu ,  którego g o ­
spodarz, wiedząc, że nie lubię billardowego zg ie ł ­
ku i przenoszę zacisze, z ca łą  uprzejmością n a ­
krywa mi w p ryw atnem  swojem pomieszkaniu, a 
grzeczność tę  na żądan ie  i do innych zastósowy- 
wa osób. Sprawdziły  3ię więc na  mnie słowa P i ­
sma: „Szukajcie a znajdziecie!” —  m am  jedzenie 
smaczne, zdrowe, na  świeżem maśle i tan ie .

Ale dosyć już tych kwestji kulinarnych! aż 
wstyd mię doprawdy, mój Bociaaiel zaU ieb ie  i sie­
bie, że rozpisawszy się ta k  obszernie o wszyst- 
kiem, co się do dogodzenia podniebieniu odnosi, 
zm usiłeś mię do podobnej s t ra ty  czasu i a t łasu .  
Tern bardziej mi to przykro, iż kwestje arcywa- 
żne, nad  którem i pisząc o K aliszu , obszerniej za- 
stanowićby się warto, kwestje czysto moralnej i 
naukowej wartości,  zupełnie  u ciebie pominiętemi 
zostały, a przez to i u mnie pominiętemi być m u­
szą, gdyż a r ty k u ł  mój je s t  p ros tą  odpowiedzią.

Z najwyższą obojętnością zamilczałeś o tem, że 
w Kaliszu mającym pięć księgarni, ruch książko­
wy, a tem  samem naukowy,.. . żaden, że n iektóre 
z najcenniejszych pism perjodycznych zamało 
n ie ty lko na miasto, na powiat, ale na  ca łą  gu-
bern ję  mają prenum era torów , że  że  że..;...
ale o tem na drugi raz!... równie, j a k  j  o tea trze ,  
k tóry ty niespraw iedliw ą, bo prawie pogardliwą, 
króciuchną zbyłeś wzmianką, a który  na su m ien ­
ny i szczery zas ługując  rozbiór, będzie p r z e d ­
miotem całkiem odrębuego a r ty k u łu  *).

ra ł-m ajo r  Macniew, ofiarował na korzyść niezaro 
źnych uczni kaliskiego gimnazjum rs. 3

D yrek to r  gimnazjum, A. Sawie/n-
"  r 8

—  (Nadesl, — Sm utno ozwały się dzwony* 
cichy orszak pogrzebowy, zwolna postępując, 0 ; 
prowadził na miejsce wiecznego spoczynku zw»° 
śp. Ju i jana  J P r o k u l i .

Sp. Ja ljan  urodził  się dnia 15 lutego 180" * 
z ojca Macieja, m atk i  Lucyi z Daszewskich 
zonków Prokuli we wsi dziedzicznej C iecjuł®  
w powiecie Wieluńskim. Po skończeniu szkół l>̂  
blicznych, spe łn ia ł  godne obowiązki urzędowe
co o trzym ał znak  honorowy za 40  la t  gor liffd
pracy i nieskazitelnej służby. U m arł  (emeryt® 
jako  były rewizor skarbowy. Wszystkim 
była  dobroć i litość jego, zewsząd też o p°al 
się do niego odzywauo, a  żadna prośba nie prZ 
brzm ia ła  n iezauw ażana przez niego. Każde® 
był wsparciem, pomocą, rad ą  i pociechą. *L 
wstąpił' w związki m ałżeńskie, poświęcając się 
licznie pozostałej rodziny, k tórej żal i łzy, 'U ^ 
ne nad grobem jego są wyraownem świadectw ^  
wdzięczności ja k ą  dla niego żywili. Oni mu P. 
mnik w sercach swoich wystawią, a zacne i 
we imię jak ie  po sobie zostawił,  będzie dla D 
drogiem wspomnieniem cnót, jak icm i jaśniał- 

Szczęśliwa dusza twoja Juljanie, opuściwszy : 
nędzny pad ó ł  łez i niedoli u le c ia ła 'p rze d  &r, - 
Wszechmocnego, by odebrać zasłużoną nag(° 
Bóg j ą  powołał do siebie, a  b łagalne modły J3 * 
zanoszą za nią ci, k tórych byłeś opiekunem* L 
c e m '  i dobrodziejem, wyjednają Ci przebacz® 
wszystkich grzechów u Pana nad  Pany, a c® 
aniołów z radośnem  ją  p rzy jm ą  pieniem. . wlI) 

Cześć wzniosłej duszy Twej, a  pokój pop1®. 
Twoim.

Korespondencja Kaliszanina.

*) Jak o  w odpow iedzi, og ran iczy liśm y  się ty lk o  tem , 
przec iw  czem u staw ić m og liśm y  fak ta , tę „ n a jn ieg rz ec z ­
n ie jszą11 rep lik ę , iak  m ó w ijju izo t. , ,11 n ‘y  a r ie n  d ‘a u s s i ł ru .  
ta l, que J e  f a i t /1 D la tego  to , z jednej 's tro n y  m usieli­
śm y w ym ienić n iek tó re  nazw iska, o tem  zaś, z czem  nam  
zetknąć  sio d o tąd  nie p rzyszło , ( j a k  np. z k raw cam i) za. 
m ilczeliśm y tak  co dt> nazw isk, ja k  i co do sam ej rzeczy .

— (Nadesl.) —  W miejsce rozsy łan ia  nowo­
rocznych biletów, JW . G uberna to r  kalisk i Gene-

niekoniecznie przyjem ną niespodzianką, schronil i­
śmy się pod dach na  boku znajdującej się galerji.

Deszcz ulewny, p rzy  towarzyszeniu grzmotów ł  
błyskawic, p lu s k a ł—- szu m ia ł—to przycichał— to 
się wzmagał,  niby ja k a ś  potw orna symfonja, n a ­
reszc ie—na f ina ł— h u k n ą ł  p iorun tuż  za p a rk a  
nem, poczem natychm ias t  uroczysta n as tąp i ła  c i­
sza, rozsunęły się chmury, a  s łońce z t ryum fu ją-  
cem obliczem z tej krótkiej,  lecz zaciętej wycho­
dzące walki, rzęsistych promieni blaskiem obrzu­
ciło wszystko do koła . W yfrakow ane ganimedy, 
czyli mówiąc po prostu, kelnerzy, w mgnieniu 
oka ła d  i porządek pomiędzy s to łam i za p ro w a­
dzili, przy k tórych— tłum nie przybywająca publi­
czność obojej płci,  niebawem wszystkie pozajmo- 
wała miejsca. Widząc to meastro na es tradzie ,  
podniósł cza rną  pałeczkę i rozpoczął się walny 
koncer t  u w e r tu rą  z opery ,  F au s t  von Spohr.— 
Dalej szły  utwory Glucka, Hoyera, M ozarta  — 
wojskowa symfonja H ajdena ,  ustęp  jak iś  z opery 
Lohengrin  W agnera  i wiele innych. Ale nieste- 
tyl wszystkie te  piękne i dobrze wykonywane 
sztuki zag łuszał  łoskot i świst przeraźliwy p ra ­
wie co chwila, przesuwających się konwoi po że­
laznej drodze, k tóra  po nad p arkanem , na wyso­
kość dwóch pię tr ,  ciągnie się wzdłuż ogrodu. 
P rzykrość  z tąd  wynikająca, w ynagradza ła  się 
jedynie niezwyczajnością widowiska. Cóż to  bo­
wiem za  uderzający obraz ten  d ług i szereg wa­
gonów z dymiącą lokomotywą na czele, co niby

jak ieś  nadprzyrodzone, apokalip tyczne zjawisko, 
zdaw ało  się przed oczami siedzących w ogrodzie 
gości, unosić w powietrzu.

. S ław a i rozgłos jakiej używa, były powodem 
żeśmy wracając z koncertu , zajrzeli do piwiarni 
pod Ratuszem. Są to podziemia, na liczne p o ­
dzielone części, połączone z sobą za pomocą 
przejść w łu k  zatoczonych. P iękne sklepienia, 
mogą rzeczywiście zająć człowieka, mającego u- 
podobanie w starodaw nej arch itek tu rze .  Ale j e ­
śliś myślał znaleść w tych czeluściach jakieś fau- 
stowskie lub hogartowskie sceny, toś się bardzo 
zawiódł. Jes t  to nie co innego j a k  pospolita p i­
wnica, gdzie publiczność średniej klasy, u racza 
się bawarem. A chociaż szczelnie wszystkie o b ­
siadła stoliki,  dziwiłem się, że stosunkowo nader  
spokojnie się zachowywała, i w wygłaszan iu  zdań 
swoich i przekonań, nie nadużyw ała  gard ła .  Pi’a- 
wdziwie zbudowani tą  niemiecką f legm ą— nie za ­
kosztowawszy ani kropli n ek ta ru  Gainbrinusa w ró­
ciliśmy do hotelu.

N azaju trz  cały poranek  błąkaliśm y się po u li­
cach m iasta  i zaszli w część jego prawie zupeł-  
nią now ą— zabudow aną pięknemi różnej wielkości 
i a rc h i tek tu ry  pałacami. Tworzy ona jak się zda­
je  ustronie, gdzie zbogaceui przedsiębiorcy, h an ­
dlarze, przemysłowcy słodkiego po t rudach  za ży ­
wają wczasu, lub zam ieszkują ci, k tórzy  za p o ­
mocą rozmaitych kombinacji, obfite źródło docho­
dów swoich— w giełdowych operacjach znajdują.

Z  Konin* ̂
Znana zaszczytnie na scenie niemieckiej n3jL 

rodaczka, panna Eleonora Krassowska, e. 
wszy do naszego miasta d la odwiedzenia 31^  
wnych, w d. 4 b. m. w ystąpiła  na  public*3^ ,  
koncercie, ze w spó łudz ia łem  am ato rek  i 0 ^-ji 
waniem Cavatiny z opery Cyrulik Sewilski* 
z opery H rab ina  St.  Moniuszki, M a n d o l in a ty * f, 
reuady  włoskiej, Cavatiny z opery Lukrec j3 W;.

  -  - j  JJJIPJ
gia i E l  negrito, dała  poznać licznie zebranym 
scowym i okolicznym mieszkańcom, znak0® i 
szkołę i prześliczny, czysty, pełny, i'OẐ J 0} 
skończenie wyrobiony swój głos, (mezzo-sopr3 ^  
P. Kr. ma w tych dniach zam iar  wyjecban}3̂ .  
Kalisza *) i sądzimy że taka a r ty s tk a — ŚP1® gj( 
czka, znajdzie w muzykalnej publiczności 
zupełne uznanie swego talentu, o którym zaS' 0i> 
czają pisma niemieckie i polskie poznański®'

*) Już  przy jecha ła .

Zdjęty ciekawością za jrza łem  do sieni
dworze niektórych z tych cacek i nie inog*®1̂ ! -
wstrzymać od podziwu nad panującym tam iein- 
fortem, ładem,' 'porządkiem i wykwintnym ar ty z .3Cy: 
I stanęli mi przed oczami pa try cj usze rz.v 
cóż kiedy zarazem, nie wiem dla czego, Prf', c®
mi także na  myśl owe hordy barbarzyóc®v',!,̂ '̂',
przepyszne i pe łne  rozkoszy siedziby tych V
św ia ta ,  w ochydną kupę gruzów zamienił)'’

oS*'W.,gdy w dziesiejszych czasach cyw ilizacji,
ekonomji politycznej,  chociaż niektórzy c h o r o  o 
usposobienia ludzie, co wszystko w c z a rn )  0f r  
dzę kolorze, u trzym ują  przeciwnie, więc ” 
j ą c  sobie dalej, w edług zasad epikura, po’ 
ah! jakże  by to przyjemnie , ja k  słodko W sii'
cicwlnr* t i i l z i  t v v r \ u A t * n u  0 7  f.ll / tsiadać taki wytworny domek?, aż tu  cif 
mienie odzywa s i ę —t a k — tylko jeśli cnt' jesif'
ludzkiej krzywdy przyczynił się do jego S<®

4 . . ,   J  ~ l __ : ______ „ i . _____ „ U  O 4 1.Ynia, to ty, co pod s łom ianą s trzechą  ózl t.0d-j 
kaw ałk iem  ciężko zapracowanego chleba pO®
ną swoją, szczęśliwszy jes teś  od tych, k t0ną swują, szezęsuwazy jes tes  uu ty m ,  — . flftj ĵ., 
złoconemi stropy swych bogatych komUa ’ g ty

;eiiiszukańsze spożywają potraw y. B ogact' 
je s t  szan ow n e— o ty le  trw a łe , o ile j®s . j o 1 
u c zc iw e j pracy i rozumnej oszczęd n o śc i*  
przyczynia się do ogó ln ego  dobra.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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®! o n.a( ẑw yczajne p och w ały . W  dniu 7 b.
2aa, godzinie 6 w ieczorom , ca łe  m iasto  (K onin) 
Ko™ Qowaae i p rzestraszone zo sta ł o krzykam igore!

C2|]y
Wj2 ^ |.f0re!> k tórym  od p ow ied zia ły  chórem , dzw ony  
Pł„Jakich  kościołów , pisk, w rzask i h a ła s  uli-
Przed)ak ^ WBież inieJski(3 grzech o tk i. W stron ie

Ule ś c ia  u k a z a ł a  -sip ł u n a  r»(TmVn»Q i \w Ir i lir aS8kunl?'e®-C.'a. Vkaza â *aila  ogniow a i w k ilka  
scu nrv> Później tłum y łudzi zn a la z ły  się na miej
«(Vy z.aru> gd zie  s ta ła  bezczynnie p rzy b y ła  z nad  

prędkością m iejscow a straż ogniow a i 
s% e ypa âe s t a w k i ,  a przy uich patrząc na w zno- 

3l8 w ob łok i dym y pożaru p rzed staw icie le
sig J* m iejscow ych i pachołcy  m unicypalni, p a lił 
Qa n Wl0m wolno, spokojn ie, pow ażnie, stóg  sia -

I tak z G recji donoszą, że spadły  tam  w ielk ie  
śn iegi, a  naw et w okolicy  Korfu, najbardziej p o ­
łudniow ej, b iało jak  na Syberji.

—  W edług zdania dyrektora szk o ły  roluiczej 
w R uunes, ow ies je s t  najsiln iejszą  rośliną, ze  w szy­
stk ich  roślin zbożow ych. N a gruncie, na k tórym  
pszen ica, żyto , jęczm ień  nie udają się , ow ies ro­
dzi obficie, i sku tk iem  tej w łasn ości, w rękach  
z łego  gospodarza je s t  n ieb ezp ieczn ą  bronią. Kon- 
sum cja owsa je s t  szkodliw ą, jeżeli w p łodozm ianie  
n iew łaściw e otrzym uje m iejsce, lecz  przeciw nie na­
der zyskow nie zw raca k oszt m ierzw ien ia  i innych  
starań , k tóre się dla n iego ponoszą w rącjonalnej 
upraw ie.

S ‘ » — -  m ogłob y  ty lk o  o g ień ” rozsze- .  ~  W ' ! " ? ‘ *“ ' ch .»,M '  z s ,“ ki“ T  W ia ‘ 
J c; W krótce ze szczególn ym  żalem  m ieisco  d m °' • ?  g  Cula uzy ffa»% bywa benzina,

k n n i  . . i ---------------------------------------------- , f  przyczem  jedu aa na m aterji tw orzą  się  obrączk i

postawiony tuż za m iastem , którego zlew anie

J  Cli I r  • « « w « w 0 V ł i y  U i ZjtfclLy l i i  LIII UJ

z4oń  ’ wzu°iankow any p łon ący  stóg  życie 
tikt . y*> fcj; d ogorza ł i w p op ió ł s ię  obrócił, i 
uie aie podziękow ał nam za ostentacyjne odda- 
8robo o sta tn ie i Posługi i n ikt nie za p ła c ił za  
W p o d z w o n n e  dziadom  k ościelnym . P o n ie-  
êg łefaS ro?P ^ a*^my się  o rzeczy  zn iszczen iu  u- 
0° P °w iem  w tym  przedm iocie jeszcze  w ięcej,b.

stą^!9 wiom czy w iecie  jakie w spom nienie pozo- 
oto P°. sobie w naszej okolicy  rok ub iegły?,

orzechow o-brunatne. O tóż dla usunięcia tych  o - 
brąCzek, po w yw abieniu  plam , należy posypać mo­
krą je szcze  tk an inę proszkow anym  gip sem  lub  
proszkiem  likopodjum , su szyć i n astęp n ie  po w y­
schnięciu  sukni w yczyścić ją  szczo tk ą

"w n  , "  ixwuovij L/ivv/i iuj  i  v n  u u i c ^ i j .  j
ci, u ° zao iera ł nam w w spółce z ospą, raassę d zie- 
Pttie ° . Jddn$ śliczną  dziew czynę z e sz p e c ił okro- 
W P ak i że d ziś jeśli nie ma posagu, naw et 
P<har yckiem  ingza , znaleść nie m oże, cholera  
i pr,H?ra.*a nam drogich  i nie drogich krew nych  
(JWQyjaciół> a prusacy chcąc dopom ódz n aszym  
S2J’ch ^ P O teczn ym , zabrali do sieb ie m assę ua- 
bow;,, Produktów rolnych i gospodarsk ich , wiem y

O DROŻYZNIE,
przełoży li

Edm. I. i  K-rz W.

Znaczenie i przyczyna drożyzny.- 
usuuiecia.

Środki służące do jej

0^iem ^ a,l<'u,ł 1 gospouarsK icn, wmrny Pragniem y cyw ilizacji, postępu; św iadom ość że-
gUbernii Ze prZ6Z kora.°ry  > przykom orki naszej jśiny pozostaw ili w ty le  za narodam i zachodniem i, 

-  J w r. z. w yw ieźli budulcow ego i o p a ło - 1  dodaje nam bodźca; sp ieszym y się  w ięc, podw aja-fi u u u u iw v r^ u  i v y a tv '  j uuuaje uam uuuz.ua, sp ieszym y sig w igc, poaw aja-
"liłjon rzf,^ a z a  2 ,0 0 0 ,0 0 0  rubli srebrem  (s ic ) z a jm y  kroki, ażeby je  dopędzić. W tym celu  za k ła -  
*°000O l\  , . 2 °  z ^°^a’ za 7 0 ,0 0 0  koni, za j dam y szk o ły , ręk od zielu ie  i fabryki, doskonalim y  

h rup« trzody chlew nej i za 3 0 0 0 0  rubli p rzem ysł, rozszerzam y handel; u lepszen ie dróg ko- 
?4la s ie 8S-S1, N iu j esteśm y w i§c tak  biedni ja k  I m uilikacyjnych, dając m ożność p rędszego zbytu  

§&ctw tll®raz z. Jei szkoda tylko, że  krajow ego naszych towarów w pływ a na pow iększen ie ich pro- 
“ 16 uai*®tny ’ czy też n iejesteśm y zdoln i j dukcji. W obec w ięc tych faktów , czyż nie vvy- 

" ^ et J a0 aa m iejscu, bo czyż to n ieśm ieszne daje się  dziw nem  życzen ie, ażeby m otor w szyst- 
“H eo’o PlZy cyfrach P°dobneg °  handlu w yw o 'k ich  n aszych  potrzeb i pom ysłów  — p ien iąd ze— 

a sPl0W adzamy z N iem iec sad ło , k aszę , ta ogólna sprężyna, z pom ocą której w szystko się 
, °ża Czasem 1 chleb p ieczony. W ypadałoby w ruch w prawia, sam e p ozosta ły  n ieru ch om e’ ....

' S O n m  n  1 nr* 1 n o o i n i  ........... ... 1 . t .

A. w ięc jesteśm y  w b łęd z ie  nazyw ając droży­
zną to, co należy do corocznych zjaw isk ogólnego  
postępu, a n ie  przychodzi z zew nątrz. J est to  
podobne do w yw ieranego podczas żeg lu g i z łu d z e ­
nia, gdy p łynąc na okręcie  zdaje nam się, że  
brzegi biegną a my nie posuw am y się  w cale; 
tym czasem  d zieje się  p rzeciw n ie .

Ceny zatem , znajrdując się w zupełnej za le ­
żności od ilości p ieniędzy, n ie podnoszą się nie 
poprzedzone w zrostem  k ap ita łów .

N a drożyznę zapatryw ać się  m ożna w n a s tę ­
pujący sposób: w zrost ceny, czy li podw yżka p o ­
przedniej ceny, je s t  dowodem  pow ięk szającego  
się w kraju kapitału: inaczej bow iem  zkąd by 
się ow a podw yżka w zięła? Gdyby ceny w zra sta ­
ły  bez pow iększan ia  s ię  kap itału , to jasn ein  je s t , 
że w takim  razie nie m ielibiśm y czem  p łacić  za  
przedm ioty, czy li m ów iąc prościej, brakow ało by 
nam środków  do życia. P łac im y  obecn ie cz tery  
i p ięć naw et razy w ięcej jak  np. przed 50  la ty  
dla tego , że  znajdujących się w kraju k a p ita łó w  
je s t  teraz stosunkow o w ięcej, ńiż ich b yło  d a ­
wniej. *), Z m niejszcie ilość p ien iędzy  tak, ażeb y  
na każdego z nas przypadło  ich cztery  razy mniej 
jak  posiadam y obecn ie, w tedy ceny stan ą  się  
tak iem i, jak iem i b y ły  przed 5 0  laty. P o u p ły ­
wie je szcze  la t p ięćd ziesięc iu  d zisiejsze ceny n a ­
stępnym  pokoleniem  zdaw ać się będą jeszcze  n iz- 
kiem i i jak o  szczęśliw ym  poprzednikom  p ozazd ro ­
szczą  nam , że obecn ie p łacim y 2 rsr. za korzec, 
kartofli. (d . c . n .)

C*) Podajemy tu ceny niektórych produktów żyw no­
ści, istniejące w 1822 r a zatem  przed 50 z góra laty, 
zestaw iając je  z dzisiejszem i. W ypada ztąd stosunek  
następujący: pszenicy i rzepaku korzec nowej hniary kosz­
tow ał zip. U gr, 20, (obecnie korzec pfaci się zip. 62— 
61 czyli pięć razy ty le  co w r. 1822). Żyta i grochu, 
korzec złp. 9 gr. 10, (obecnie korzec żyta z łp . 36—38

=  , . .  , ,  -  g g _ 8 0 iczyli cztery razy ty le , korzec zaś grochu złp 
czyli mniej więcej ośm  razy tyle). O w ie s -z łp .  4 gr. 20 
(obecnie złp. 20—22 czyli czterv razv iw lei tu r

k
. w«n . , .   . i j y u u u i v u j  u i u c u  u p r a w i a ,  s a m e  p o z us im ty  u t e r u c n o m e  i .....
^ tra h a P°;nnieC 1 °  aa3Zef ok ow icie , która przez Jestto  uiem ożebnem : parą pchają parow óz, sam a  
8*eg0 (,ande wi'a ca do kraju, pom im o n ajczu jn iej- j leci uaprzód; koń n iosący jeźdźca, bieguie z nim
-k S 2y cl(1° 2 o r u ) z  czego  znow u w ypływ a sm utny stan  ‘razem . 
stJch ProPioacji, mimo licznych odpustów  i czę - i Każdy naród w dążeniu  do cyw ilizacji, coraz

gromadzeń wminnych W  ___

Różne w iadom ości.

J ikołaiPrzeł°ż o n y  m isji japońsk iej arch im andryta  
w S aze(de guberujalhej irkuckiej 

k sty * p osy łk i z Irkucka do Japonj*ieżv ' ‘ttlc k s ty 1 Posy łk i z Irkucka do Japonji 
lM®rd .Wyprawia<) na K iachtę i P ekin . D roga tałh ‘ OZi ™  » X V.U1U.

»aw f ê st najd° g ° d oiojszą , i na praw dę nie 
i  kto k 'nueS° sposobu kom unikacji, gdyż je - 
t aiew sbCe wy?yła(  ̂ b s ty ûb posy łk i przez  Mi-

t f t n  l f i  t > l ' 7 . n n  n i m m i b - n i n n o  7 Q _
t„ JUU p i z. o*
i n 1 t0n )e przeznacza na n ieuniknioną za- 
"fOao , a sto listów  bowiem , zaledw ie jeden  f"d (In u • uuwiem, zaieuw ie jeueu  uą

0 lic, cbodzii jak  o tern dobrze tu w iem y z bar- 
- 2J!ych przykładów

(i
?ehieie } zesz łym  m iesiącu m ia ło  m iejsce posie- 

vy przedm iocie budowy tunelu  po- 
, 8ctiv«i. “W re i Calais. N a posiedzeniu  b yło  o-łch  • 1 u a ia is. JNa posiedzeniu  było  o-
k kuter, ^ lelu iuźenierów  i p ostanow iono, aby o 
Poih,-. .d n ien ieł*iM«vnpnie budowy podwodnej kolei żelaznej 

'6cie \ J,;„1r,a.n?jii  i A nglją , stanow iącej p rzed się -
cZgto. l l ! : i e j  w agi, ja k  najprędzej starać się

jjfii sie^lfZ6ta ” Sy bir” donosi, że  w Irkucku tw o- 
°ej uWarzy 3zenie w celu pobudow ania k olei 

fo tudzież nt!’ m iSd zy rzekam i O rlengą i B iru- 
^ zaprow adzen ia  regularnej żeglugi pa- 

Wv !‘ndzei B akajle, A ngarze i L enie, 
bu Octree -f k s^ zka m ogąca słu żyć  za w ybor- 

'Vszjj V *n,k  w kraw iectw ie kobiecem , p. t. „N aj-<l.t
C(v^kich nai praktyczniej sza m etoda kroju sukien

i P ^ z e z  K s f ł W P r P d r t  r r ł n H o i h ń a l z i o r r A  n Q n .4a!,c*Ga L przez K saw erego G łodzień sk iego , nau- 
"iw trzon; iecŁwa dam skiego w e L w ow ie. W y-

' ^ a S ł n  O . f t ł l f i o m  n i ' r f A i . n l l i n r t n  i  r i n « n n . , i nt>.j2°uee^  tiafkiem przerobione i zn aczn ie po- 
‘kera’ wów.  N ak ład em  autora, drukiema lerą laęjT  ‘ Jaaałaaem  autora, uruKiem  

k ^ S im  ta- , v-” w  p ierw szym  tom ie je s t  tek st, 
nn • z  rysunkam i. K rawcy i szw" 

- J n'e tei ?Wlnny być w d zięczne za napisanie
C  2 i S  k81^ .k i'

i .

’ Sdzie 8 ° dna u nas, m ocno dojm uje kra- 
azw yczaj czuć się praw ie n ie daje.

now e n ap otyk a ł potrzeby, k tórych  zasp okoić nie 
m ógł bez użycia kap ita łów ; na w szystko potrzeba  
b yło  p ien iędzy . Tym sposobem  zak ładan ie n o ­
w ych banków, pow staw anie kom p au ij'b u d ow y k o ­
le i żelaznych  i zależny od nich rozw ój w ew nętrz­
nego i zew nętrznego  handlu, p o ru szy ły  k ap ita ły  
krajow e i w n iosły  obce; p ien iąd ze w*ięc rozesz ły  
się  pom iędzy ludzi, k tórzy szybko dążąc po d ro ­
dze postępu, poznali m nóstw o dotąd n ieznanych  
potrzeb  i zaczęli już w ym agać w ięcej jak  d a ­
wniej. C zyż m ożna b yło  żądać, aby przy tak  
szybkim  ogólnym  postępie nie zm ien iła  się  sam a  
tylko w artość pieniędzy? J est to n iem ożliw em ,—  
kap ita ły  rosn ą— rzeczyw iście lub urojenie, lecz  ro ­
sną, i ten ich w zrost w stosunku do każdej rze­
czy  z osobna, stanow i podw yższenie się  cen y .— 
N ikt jeszcze  nie s ły sz a ł, ażeby ludzie c ieszy li się  
tan iością , gdy przeciw nie skargi na drożyznę w ie­
czn ie obijają się  o nasze uszy . Z tego  w ięc w nio­
skow ać należy, że podnoszenie się  cen je s t  rzeczą  
zw yczajną, n ieuuiknioną. Pom im o to b łędn ie m n ie­
m am y, że obecn ie n a g łe  ich podw yższen ie się  je s t  
skutk iem  chciw ości naszych kupców , którzy, m a­
jąc tylko na uw adze swój w łasn y  in teres, drą  
z nas n iem iłosiern ie . M ówimy —  b łęd n ie , gdyż  
jakim  sposobem  fabrykant lub kupiec m oże sp rze ­
dać swój tow ar taniej, gdy sam  za w szystko  dro­
żej p łacić  musi?

W iem y, że za  drożyzną chleba id zie  drożyzna  
robotn ika, jak  rów nież w szystk ich  m aterjałów  
przerabianych na fabrykach a sprzedaw anych  przez  
kupca w postaci tow aru. N ie jest to  tak że  w iną  
producentów  i sprzedających zboże z p ierw szych  
rą k — rolników . Ci bowiem  p łacąc za w szy stk o  
drogo, nie m ogą sprzedaw ać zboża po cenach  
nizkich; chcąc w ięc uniknąć strat sp ien iężają  je  
tak, ażeby  w szystk ie  potrzeby okupić m ogli m niej­
szą  jego  ilością.

D rożyzna w ięc jest rzeczą  zależną; skutkiem  
ja k ieg o ś delikatnego  instynktu  pojaw ia się  w łaśn ie  
tam , gd zieśm y pozornie stali się  zam ożniejszem i, 
gdzie w ięcej znajduje się  p ieniędzy; nasze p rzed­
sięb iorstw a, in teresa  i p otrzeby rodzą uow e sum ­
my i now e ceny.

sr t -  i  u  j  j  /  • 1 i r i  p  • t :  o  • Z ju
(obecnie ztp. 20—22 czyli cztery razy ty le), kura gr. 12 
(obecnie 3—4 czyli niem al dźiesięć razy ty le). Indyk  
złp. 1 gr. 6 (obecnie złp. 25—33 gr. 10 czyli w przecię­
ciu przeszło dwadzieścia cztery razy drożej). (W yjątek  
z urzędowej specyfikacji cen produktów żyw ności, usta­
nowionej w 1822 r. do szacowania danin i osepów  skla- 
d nych w naturze). — P rzy p isek  tłóm aczy.

Przegląd polityczny.

Poznań, 15 styczn ia . Sąd królew ski do spraw  
kościelnych ma d. 2 3 -g o  b. m. zaw yrokow ać u su ­
n ięcie arcybiskupa L edóchow skiego z k o śc ie ln e g o  
urzędu .

B erlin , 15 styczn ia . W Izb ie  p oselsk iej o d b y ­
ły  się trzecie  obrady nad prawem  o m ałżeństw ach  
cyw ilnych.

W czoraj m inisterjum  stanu ob radow ało  o pro­
jekcie  prawa w przedm iocie zarządu w ak u jących  
posad kościelnych .

K om isja spraw ied liw ości w R adzie zw iązk ow ej  
zak oń czy ła  dziś obrady o praw ie drukow ein.

P aryk , 1 6  stycznia. N ow oroczna przem ow a je ­
nerała  L adm irault do oficerów , b yła  n ied ok ład n ie  
pow tórzaną w d ziennikach . L adm irau lt n ie m ó­
w ił o „p rzew adze” Francji, co sp ow od ow ało  n a­
paści dzienników  niem ieckich , lecz poprostu  w zy ­
w ał oficerów żeby przy łożyli się  do przyw rócenia  
Francji położen ia  ja k ie  s ig  jej na leży .

P a ryż , 16  stycznia. M inister spraw  za g ra n icz ­
nych sk orzysta  z in terpelacji jen era ła  Du Tem pie  
(o k w estji rzym skiej), by zap rzeczyć pogłoskom  o 
zatargach  z W łocham i. A rtyk u ły  dzienników  pół- 
urzędow ych berlińskich dążące do n iezapokojen ia  
um ysłów  pod w zględem  stosunków  N iem iec z F r a n ­
cją, uw ażane tu są jed yn ie  jak o  m anewr dla p r z e ­
prow adzenia prawa w ojskow ego w preysz*yni P ar­
lam encie.

Berlin, 1 6  stycznia. W edług znanych  rezu lta­
tów wyborów do Parlam entu, w ięk szość w iernych  
dla cesarstw a je s t 252  (liberalno-narodow ycb, c e ­
sarskich , liberalno-cesarsk ich , p ostępow ych  i lib e-  
ralno-zachow aw czych) a m n iejszość nieprzyjaznych  
dla cesarstw a 116 (katolików , Polaków , partvku- 
larystów  i socjalnych dem okratów ). N ie policzono  
tu jeszcze  14 wyborów  dodatkow ych R 1 5  w ybo­
rów w Alzacji i L otaryngji.

Berlin, 1 6  stycznia. Izba poselska. Gdy M a- 
linkrodt w spom inał o tw ierdzen iu  L am arm ory, że



układy Bismarcka z Govonem w r. 1866 dotyczy­
ły ustąpienia lewego brzegu Renu dla Francji, 
Bismarck nazwał to zuchwałem i kłamliwem zmy­
śleniem i czarną potwarzą; gdyż on nigdy i ni­
komu nie chciał ani wioski ani kawałka ziemi 
niemieckiej ustąpić. (Huczne oklaski), (z G. P.)

O g ł o s z e n i a .

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamiam publiczność, iż w rynku miasta 
Kalisza w dniu 15/27 stycznia r. b. o godzinie 
10-ćj z rana sprzedane będą jako to: suknie pod­
szewki, kołdry pikowe, spódnice, chustka szalowa, 
prześcieradła, koszule i lampa stołowa, na kupno 
których podpisany wzywa.

(2 4 ) Fr. Rowecki.

Jest do sprzedana w mieście Łasku  
''II>'11 (*om z °grodem owocowym i zabudowa 

niami Nr. 159 oznaczony przy ulicy Pe 
trokowskiej położony, bliższa wiadomsść powziąść 
można u lllieszkowskiego w Kaliszu pod 
Nr. 543 przy ulicy Wrocławskiej zamieszkałego.

(21)

Majątek ziemski mający 21 włók roz- 
Megłości, w glebie przeważnie pszennej, 
pw tern około włók 3 łąk, budynki mu­
rowane, z inwentarzem kompletnym ży­

wym i martwym, odległy od Kalisza o 1% mili, 
od Stawiszyna i Gekowa wiorst 6 w bliskości cu­
krowni jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższą 
wiadomość powziąść można w redakcji.

(1 4 -4 -2 )

Adam Węgierski
sprowadza nasiona pastewne wiosenne 
jako to: buraki, marchew, kukurydze, ziemniaki 
wróżnych gatunkach i wszelkie nasiona traw. 
Zamówienie można robić u Sczanieckiego w Ka­
liszu ulica Józefina Nr. 561. (23-3-1)

Z powodu zakupienia zbytecznej ilo
_________ |ści drzewa opałowego mam takowa do
odstąpienia po cenie kosztu, tj.: sążeń półkubi- 
czny, borowy olszyny lub brzeziny rubli sześć pod 
miarę z odstawą na miejsce.

Konsumenci raczą się zgłaszać każdodzienuie 
ou 10-ej do 12-ej z rana. K. Bilczyński 

Wrocławskie Przedmieście dom własuy AU 567/8.
(1 9 -3 -2 )

Podpisany właściciel ciegiel-
ni na Małym Dobrcu gdy _________

mimo ogłoszenia mego do Kaliszanina, źe z po­
wodu starości mojej pragnę sprzedać tę ce­
gielnię dotąd skutku nie uzyskałem, zaś inni po­
siadacze najętych cegielni (jak się dowiedziałem) 
rozgłaszają, że w cegielni mojej przestałem fa- 
brykownć cegłę i przez taką fałszywą pogłoskę 
odstręczają publiczność od zgłoszania " do mnie 
względem zakupu tych materjałów, więc ja nie- 
mogąc w niedołężnej starości swojej ubjegać się 
osobiście u publiczności względem odbyta fabry­
katu mej cegielni, mam zaszczyt uwiadomić ni- 
niejszem szanowną publiczność, że z cegielni mo­
jej nabywać można wyrobione m aterjała w cenie 
o kop. 25 taniej na każdy 1000 cegły od ceny 
przez każdego innego sprzedającego podawać się 
mogącej. Ponieważ każdy przekonany o wsła­
wionej dobroci fabrykatów mej cegielni, która 
urządzoną jest na najwyższej skale, że do milio­
nów dostarczać może, przeto ufam pomyślnego 
skutku.

(22-3-1) Leizer Traube.

Rossyjskle Towarzystwo

B1P C Z Eii
założone w roku 1839,

Kapitał Towarzystwa rs. 4 ,0 00 ,000
oraz fundusze zasobowe

Rs. 1,000,000.
Zostawszy upełnomocnionym przez powyższe Towa­
rzystwo do przyjmowania wszelkich ubezpieczeń 
od ognia tak ruchomości jak i nieruchomości 
wiejskich i miejskich, po składkach umiarkowa­
nych w mieście Kaliszu i okolicach, polecam się 
łaskawym względom JW. i WW. Panów.

Ignacy Kempner.
( 7- 8-4 ) W rynku pod AE 18.

Z powodu zamiaru przesiedlenia się, mo­
że być sprzedany nowy massiw murowa­
ny dom ozdobnie i zwszelkiemi dogodno- 

ściami zbudowany, mający obszerny dziedziniec, 
położony blisko kościoła S-go Mikołaja gdzie obec­
nie skwer zwiosną ma być urządzony i między 
kilku hotelami. Wszelkie w nim lokale od S-go 
Jana r. b. nowonabywcy mogą być opróżnione ze 
względu iż do tego tylko czasu zakontraktowane 
zostały.

Wiadomość o mieszkaniu właściciela stróż 
miejscowy wskaże. (20)

Jest do wynajęcia

każdego czasu.
Wiadomość bliższa w handlu żelaza E .  Ber- 

gemami. (25-10-1)

złożone
miejską.

Rsr. 400
u mnie do wypożyczenia na hyp°te ’

Ad. Chodyński
Patron Trybunału.

Przez p. M. Kynck znalezione 2 
stały dwa kluczyki, które m°z" 
odebrać za udowodnieniem własności r 

dakcji „Kaliszanina.”

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodnjj*

garniec

Pszen icy . . korzec 
Zyta
Jęczmienia . . . . .
Gryki . . . . „  .
Grochu . . . „
Prosa . . . .
Kartofli . . . „
Rzepak zimowy „

„ letni . „ .
Lmanki . . .
Owsa . . . . ” .
Oleju ln ianego . .

„ rzepakow ego .
Nafty . . . . .
Okowity wiadro . .
Wódki „ . .
W ołowiny 1 gatunku

Cielęciny
B araniny  ........................
W ieprzowiny 
Sadła i Słoniny . .
Masła niesolonego . . ” . .

„ solonego . . . . . .
K arp ia ........................... / .
Szczupaka .....................
Chleba pszennego . . „ . .

„  żytniego
„ razow ego . . . „ .

Drzewa opałó. tw ar. sążeń kub.
c .”  , « mięk. „  „
Siana p u d ......................................
Słomy  .................................

funt

..S _ ~

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia 16 stycznia 1874 r .

Potrzebnym jest od dnia 1 m arca ; 
pokój kawalerski, skromnie ale po­

rządnie umeblowany, z przedpokojem, i z zupeł­
nie osobuem wejściem, w bliskości gimnazjum. 
Osoby mogące takowy odnająć, proszone są o na­
desłanie swego adressu, wraz z oznaczeniem ceny 
do redakcji niniejszego pisma. (3-1)

Mam honor zawiadomić, szanowną 
-publiczność, stosując się do ogólnego żą­
dania, pobyt mój w mieście Kaliszu, 

przedłużam do 1-go marca rb.
Osoby przeto praguące korzystać z nauki kro­

ju  damskiego, raczą się zgłosić do mieszkania 
mego, w domu Nr. 25, gdzie apteka p. Hilde- 
brandta na drugiem piętrze. Nauka uskutecznia 
się w 8-miu lekcjad l za wynagrodzeniem 
rubli I-ry. Tekla Zalewska.

(15)

i]
miii

M o n e ty  I |>A|»lery.
Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Pruskie ta l..................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

u n n serji II. „  100
„ „ nowe 5 °/0 z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

' v > u n 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wied. za szt.

n ii u W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Ź elaz ..
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiej 
Akcje K o lti Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 ° /o Listy Zastawne Rossyjskie .

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 d.
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków  3 m. .
W iedeń: 150 florenów 2 m.
Moskwa: 100 rsr. I m . . . .
Petersburg : 100 rsr. k ró tk i. .

„ „ 3 m.

ruble i

70

-  : 8 
- :  i 3 i

-  19 
- i  29
—  126

- 1 \— ! 3
12 i — 
10 —
— i -28
— 19

3 '

’ lt

i  f.

żad8uo|pł®f^-< 
iRuble i kop

94 50 
93 80 
92 80

79 20 
96 50 

163 — 
162 75 
88 50 
70 —

T E A T R -

100 —
103 50

#

J. Mittwocha w Kaliszu, poleca się z losami do 
kl. I lot. 122 w całych, pół i ćwierci losach, i 
uprasza osoby, które numera sobie zamawiały o 
rychły odbiór takowych. (1 6 -3 -2 )

. . .  JjobF1
Dziś: „ T r i c o c l t e  i  C a c o l c *

w 5-iu aktach Halevy. $
We czwartek, na benefis pp. Socl,aCncdj3 V  

„ P r a c o w i c i  p r ó ż n i a c y ’’ k°‘‘4j o J łł
aktach Bałuckiego; „ O e s z C K  i  P  .
w 1-nym akcie i scena z „Halki.” pO* ..

W sobotę: 9 - g a  n i a s k » * * a $ j ! 3ze s* 
czona * loterją fantową* 1
góły afisze doniosą.

Redaktor, J. T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej r z ą d o w e j .


